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Z PRAKTYKI SĄDOWEJ

I.

Kilka uwag w sprawach o stwierdzenie śmierci zaginionego.

Po w ojnie ilość spraw  w niesionych do w ładz kościelnych, o stw ier
dzenie śm ierci zaginionego współm ałożonka, była duża. W la tach  1954 
—56 np. sądy kościelne i ku rie  biskupie w  Polsce w ydały praw ie 4570 
dekretów  pozytyw nych dom niem anej śm ierci zaginionego męża lub żo
ny. O statnio w praw dzie ilość tych  spraw  zm alała, niem niej jest jeszcze 
znaczna. W ydanie decyzji o dom niem anej śm ierci zaginionego m a ł
żonka, aby strona pozostała przy życiu m ogła ponownie w stąpić 
w  związki m ałżeńskie — jest rezerw atem  ordynariusza tery torium , 
gdzie zaginiony ostatnio stale lub  czasowo zam ieszkiwał (kan. 1567 
K.P.K.) oraz ordynariusza, którem u, w  m yśl ustaw y 149 § 2 Pol. Syn. 
Plen. z 1936 r. przysługuje p raw o  badania wolnego stanu narzeczo
nych.

W edług In s tru k c ji o kanonicznym  badaniu  narzeczonych, z dn. 9 
w rześnia 1946 r. art. 52, m iarodajnym  i w łaściw ym  dowodem śm ier
ci w spółm ałżonka jest św iadectw o zgonu w ystaw ione przez rządcę p a
rafii, na podstaw ie parafia lne j księgi zgonów.

W w ypadku zaś osób zaginionych podczas w ojny, w  obozach kon
centracyjnych, obozach jeńców, przym usow ej pracy, w  katastrofach  
kolejowych, lotniczych itp., k iedy b rak  jest urzędowego należycie 
um otyw ow anego św iadectw a śm ierci zaginionego, dowód jego zgonu 
stanow i dekre t w ładzy kościelnej, w ydany w  m yśl a rt. 27 tejże In 
strukcji, na podstaw ie specjalnego dochodzenia przeprowadzonego 
przez w łaściwego proboszcza. D ekret ów orzeka, że zaginiony z m o
ra ln ą  pewnością nie żyje, a pozostałem u m ałżonkow i przysługuje p ra 
wo do zaw arcia nowego m ałżeństw a.

Zasadnicze przepisy dotyczące procedury dochodzenia i orzeczenia 
dom niem anej śm ierci podaje In stru k c ja  „M atrim onii vinculo”, w ydana 
przez św. Officjum  z dn. 13 m a ja  1868 r. (Gasparri, Fontes IV, 1002).

Przepisy  te, zostały z czasem uzupełnione przez św. K ongregację 
Sakram entów , k tó ra  zarezerw ow ała sobie załatw ianie trudniejszych  
i spornych sp raw  „de p raesum ta m orte”. Np. In stru k cja  z d. 14.VI 
1941 r.

W oparciu o In stru k cję  „M atrim onii V inculo” oraz in strukcję  w y
daw ane przez św. Kongr. S akram entów  (kanony 1069 § 2, 1097 § 1 
K.P.K.) i p rak tykę Roty Rzym skiej, ustaw y poszczególnych diecezji 
pouczają duszpasterzy, co i  jak  należy czynić w  spraw ie stw ierdze
n ia śm ierci zaginionego. Synod Archidiecezji W arszaw skiej z roku  
1922, np. w  apendiksie V III rozdz. II  str. 155—164, podaje probosz
czom wskazówki, w edług których  m ają  badać świadków, zbierać do



[2] KS. ZYGM UNT RUSZCZAK 393

kum enty , przesiać tako-we o rdynaria tow i itp. w celu o trzym ania 
orzeczenia dom niem anej śm ierci zaginionego współm ałżonka.

Synod ów podkreśla, że śm ierć zaginionej osoby musi być stw ie r
dzona w  sposób praw ny  (legitime), jako fak t pew ny (certo) i wzywa 
proboszczów jako doradców  swych p ara fian  do udzielania im rad  
i pomocy w  prow adzeniu tych  spraw .

W celu u spraw nien ia  procedury w  usta len iu  dom niem anej śmierci, 
aby nie dopuszczać do przew lekania tych sp raw  przez nieum iejętne 
prow adzenie dochodzeń, sam proboszcz przede w szystkim  powinien 
przestudiow ać ustaw y synodalne, zarządzenia kurii, odnośne in s tru k 
cje Stolicy Apostolskiej, kanony K odeksu i do nich się ściśle stosować. 
Proboszcz w  szczególności pod przysięgą i protokólarnie będzie b a 
dał żyjącego w spółm ałżonka i świadków.

P rzy badaniu  strony zainteresow anej i św iadków  w inien pam ię
tać że:

1) orzeczenie śm ierci w ydane przez w ładze cyw ilne bez podania 
m otyw ów  nie posiada w aloru  dowodu w  obliczu Kościoła (Sw. Kongr. 
Sakram entów  16.XII 1910 AAS 1911, str. 27).

W prawdzie zaświadczenie o zgonie w ystaw ione przez w ładze w oj
skowe lub  cywilne, przez dyrekcję szpitala lub  obozu stanow ią do
wód śm ierci, ale w  poszczególnym w ypadku należy zbadać au tentycz
ność dokum entu i poprzeć dodatkow ym i dochodzeniami.

2) N aw et długa nieobecność i całkow ite m ilczenie zaginionego nie 
przesądza jego śm ierci (Sw. O fficjum  dn. 13 m aja  1868 r.).

3) badający z zebranego m ateria łu  m a urobić sobie o śm ierci za
ginionego m oralną pewność, opartą  na pozytyw nych dowodach i w y
kluczającą w szelką rozum ną wątpliwość.

P ra k ty k a  sądowa w ykazuje raz po raz, że badania strony i św iad
ków  są dokonyw ane ogólnikowo, pobieżnie, zbyt lakonicznie a naw et 
niedbale, co u tru d n ia  lub  w ręcz uniem ożliw ia sędziemu w ydanie de
kretu . N ierzadko zdarza się, że proboszcz nie w ykonyw a poleceń są
du, nie przysyła koniecznych św iadectw  kw alifikacyjnych i swej opi
nii, co przedłuża spraw ę, w zbudza niezadowolenie osoby zaintereso
w anej, dezorientuje niekiedy sędziego i zawsze obniża powagę sądu 
czy kurii.

P ełny i pew ny dowód śm ierci zaginionego stanow ią zaprzysiężo
ne zeznania dwóch naocznych św iadków  w iarogodnych i zgodnych 
co do fak tu , czasu, m iejsca i innych okoliczności śmierci.

Zeznania jednego naocznego św iadka nie stanow ią pełnego dowo
du (kan. 1791 § 1 K.P.K.), chyba że w sparte  zostaną szczególnymi 
okolicznościami i poszlakam i, jako dowodam i pobocznymi.

P rzy badaniu  św iadków  ze słyszenia, k tórych  zeznania nie stano
w ią w edług p raw a  pełnego dowodu, badający proboszcz m usi w  szcze
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gólny sposób uwzględnić pew ne obiektyw ne fakty , okoliczności i po
szlaki p rzem aw iające za śm iercią zaginionego. Jeżeli proboszcz, przy 
badaniu  strony lub  św iadków, napotyka trudności, niech posługuje 
się py tan iam i zredagow anym i przez k u rię  czy synod diecezjalny przy 
om aw ianiu tych spraw .

W spom niany Synod Arch. W arszaw skiej z r. 1922, na str. 159—60 
zamieszcza szereg pytań, k tóre badającem u, pomogą w  usta len iu  p raw 
dy obiektyw nej; jeżeli b rak  jest tek stu  Synodu lub  zarządzeń kurii, 
n iech proboszcz w ykorzysta, np. py tan ia  obszernego a rty k u łu  ks. Wł. 
Szafrańskiego z A teneum  Kapł., m arzec—kw iecień 1958 r., str. 305-17.

F ak t śm ierci zaginionego niekiedy trzeba ustalić na podstaw ie sa
m ych poszlak.

P ra k ty k a  sądowa czerpie poszlaki owe z osoby zaginionego, z w a
runków  jego życia, z losów jak im  podlegał, z okresu po zaginięciu, 
z w alorów  m oralnych pozostałej przy  życiu strony, ze specjalnych 
m iejsc i w arunków  w  jak ich  zaginiony się znajdow ał itp.

W szystkie te  poszlaki należy zbadać w nikliw ie i w szechstronnie 
tym bardziej, że większość spraw  prow adzonych w  naszych sądach 
diecezjalnych opiera się w łaśnie na poszlakach.

Po sum iennym  zbadaniu zainteresow anej strony i św iadków  (de
cydujące znaczenie m ają  św iadkowie z rodziny zaginionego, koledzy 
z pracy, z obozu, z pola walki), okoliczności i poszlak, i zebraniu w y
m aganych dokum entów, proboszcz prześle ak ta  spraw y do sądu lub 
kurii, w  zależności od tego, kto zała tw ia te spraw y w  diecezji.

W przesianych ak tach  m uszą znajdow ać się następujące doku
m enty  :

1) Podanie strony zainteresow anej (może być napisane przez pro
boszcza) o w ydanie przez sąd lub  kurię  dekre tu  śm ierci zagi
nionego w spółm ałżonka i o pozwolenie na zaw arcie ponownego 
m ałżeństw a.

2) Św iadectw o ślubu stron.
3) Świadectw o śm ierci zaginionego w ydane przez U.S.C., jednostkę 

w ojskową, w ładze obozowe itp.
4) D okum enty świadczące, że strona zain teresow ana poszukiw ała 

zaginionego przez P.C.K. radio, dzienniki itp.
5) Zaprzysiężone zeznanie strony z ro tą przysięgi, zaopatrzone 

podpisam i zeznającego i badającego, datą i nazw ą m iejscowo
ści, i pieczęcią parafia lną .

6) Zaprzysiężone zeznania św iadków  z ro tą przysięgi, z podpisa
mi, datą, nazw ą miejscowości i pieczęcią parafia lną .

7) Św iadectw a kw alifikacy jne świadków.
8) O pinia proboszcza o w artości zebranych dowodów, o istnieniu 

ew entualnych przeciw nych poszlak, (o swym w ew nętrznym  
przekonaniu  co do śm ierci zaginionego).
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Powyższe dokum enty bada sk rupu latn ie  sędzia kościelny, n a  ich 
podstaw ie dochodzi do m oralnej pewności o śm ierci zaginionego i w y
daje w yrok. Zbytecznym  jest przeto podkreślać ważność i znaczenie 
działalności proboszcza w  spraw ie stw ierdzenia śm ierci osoby zaginio
nej. D ziałalność ta  jest zasadnicza dla w ładzy kościelnej, a  zwłaszcza 
dla dusz pogrążonych w  chaosie powojennego życia.

Działalność ta  sum iennie w ykonana świadczy chlubnie o znajo
mości p raw a kościelnego przez rządcę parafii, o dobrze pojętej w spół
pracy  z w ładzą diecezjalną, o należytym  zrozum ieniu przezeń n a j
głębszej trosk i Kościoła „salus anim arum  suprem a lex”.

II.

Ja n  i A nna, oboje w yznania rzym .-kat. zaw arli związek m ałżeń
ski w  parafia lnym  kościele w  Zgierzu. Po kilku  la tach  Jan  opuścił 
żonę i w  cerkw i praw osław nej w  W arszawie zaślubił Eudoksję wyz
nania praw osławnego. P rzed dwom a la ty  A nna zm arła. Jan  na sku
tek  złego pożycia z Eudoksją pragnie obecnie uniew ażnić swój zw ią
zek, by tym  razem  ożenić się szczęśliwiej.

P rom otor spraw iedliw ości zaskarżył m ałżeństw o Ja n a  i Eudoksji 
jako związek bigamiczny i zażądał prow adzenia procesu „ex titu lo  
ligam inis”.

Czy m iał rację?
1) Zw iązek Ja n a  z E udoksją zaw arty  podczas trw an ia  jego p ie rw 

szego m ałżeństw a, nie rozwiązanego przez w ładzę kościelną jest oczy
wiście związkiem  bigam icznym  a więc nieważnym .

K anon 1069 K.P.K. § 1 w yraźnie orzeka: „nie naruszając przyw ile
ju  w iary  niew ażnie usiłu je zaw rzeć m ałżeństw o ten, kto jest zw iąza
ny węzłem pierwszego m ałżeństw a choćby niedopełnionego”.

§ 2. „Choćby pierw sze m ałżeństw o było nieważne albo z jak ie jko l
w iek przyczyny rozw iązane nie wolno przez to samo zaw ierać inne
go dopóki nieważności lu b  rozw iązania pierwszego nie stw ierdzono 
na drodze p raw n ej” .

2) Ja n  przez związek z Eudoksją dopuścił się p rzestępstw a bigam ii 
i ściągnął na siebie k a ry  kościelne (kan. 2356), a zaw ierając ów zw ią
zek wobec m in is tra  akatolickiego popadł w  ekskom unikę „latae sen
ten tiae” zastrzeżoną ordynariuszow i (kan. 2319 K.P.K.).

W m yśl kan. 2356 bigam iści pozbaw ieni są czci. Owo pozbawienie 
czci ściąga na mężczyznę niepraw idłow ość i czyni obie strony nie
zdolnym i do działań praw nych  w  Kościele m. in. ogranicza ich zdol
ność procesową, to  znaczy, że strony nie mogą osobiście dochodzić 
w  sądzie kościelnym  swych p raw  m ałżeńskich. (Mogą przez zastępcę 
wytoczyć proces o nieważność swego m ałżeństw a).
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Nadto bigam iści są uznani za publicznych grzeszników i jako tacy 
nie mogą przystępow ać do sakram entów  św., należeć do stowarzyszeń 
religijnych, korzystać z pogrzebu kościelnego bez naw rócenia się itp. 
Ekskom unika nie w yklucza w praw dzie z w ew nętrznego w spółuczest
n ic tw a w  dobrach Kościoła, ale w yłącza z udziału w  zezw nętrznych 
jego dobrach duchowych i sprow adza praw em  przew idziane skutki. 
Z abran ia  w ykonyw ania nabytych  praw , zostaw iając sam e obow iąz
ki. Ekskom unikow any podlega nadal przepisom  i w ładzy Kościoła.

3) M ałżeństwo Ja n a  i Eudoksji, jako związek m ieszany, jest rów 
nież niew ażny z innego ty tu łu , m ianow icie z b raku  zachow ania k a 
nonicznej form y koniecznej przy  zaw ieraniu  m ałżeństw a. K anon 1063 
1094 K.P.K. obow iązuje w szystkich bez w yjątku  katolików  pod groźbą 
nieważności m ałżeństw a, niezależnie od tego czy zaw ierają m ałżeństw o 
m iędzy sobą, czy z akatolikam i, tj. osobam i ochrzczonym i i w ychow a
nym i poza Kościołem K atolickim  oprócz w ypadków  przew idzianych 
w praw ie.

4) Co do udziału w  procesie prom otora spraw iedliw ości należy 
stw ierdzić, że w ystępuje on bądź. w  spraw ach cyw ilnych — jako 
stróż i obrońca, bądź w  spraw ach karnych  — jako publiczny oskar
życiel — ilekroć chodzi o publiczne dobro Kościoła. M ałżeństwo jest 
publicznym  dobrem  Kościoła i dlatego prom otor sprawiedliwości, 
ilekroć w idzi to  dobro zagrożone, m usi w ystąpić w obronie jego jed
ności, nierozerw alności i świętości.

W w ypadku przestępstw a bigam ii prom otor spraw iedliw ości m u 
si skarżyć bigam iczny związek biorąc w  obronę p raw a istniejącego 
m ałżeństw a sakram entalnego.

5) W om aw ianej spraw ie należy jednak  zwrócić uw agę na fakt, 
że pierw sza żona bigam isty nie żyje. Z chw ilą jej śm ierci przestało 
istnieć sak ram entalne m ałżeństw o Jana. P rom otor sprawiedliwości 
nie po trzebuje już w ystępować i bronić tego — co nie istnieje. N ato
m iast istn ieje  nadal związek Ja n a  i E udoksji dotknięty  przeszkodą 
rozryw ającą o k tórej była m owa powyżej. Ten związek należy zaskar
żyć z ty tu łu  defectus form ae. Uczynić to może Jan  po uw olnieniu się 
z k a r  kościelnych.

Nie istn ieje  więc przeszkoda węzła, gdyż w  m yśl p raw ai kom o- 
n istyk i przeszkoda owa u sta je : 1) przy  dyspensie St. Apostolskiej od 
m ałżeństw a niedopełnionego, 2) przy uroczyste p rofesji zakonnej, 3) 
przy przyw ileju  Paw iow ym , 4) w  w ypadku śm ierci w spółm ałżonka 
potw ierdzonym  urzędow ym  dokum entam i kościelnym i — co zachodzi 
w łaśnie w  om aw ianej spraw ie. Proboszcz w  im ieniu Ja n a  zwróci się 
z odpowiednim  pism em  do K urii. Ja n  po odpraw ieniu nałożonej nań 
pokuty  odzyska pełną zdolność procesową i w ystąpi jako powód w  sp ra
w ie uniew ażnienia swego m ałżeństw a z Eudoksją z ty tu łu  b raku  kano
nicznej form y.
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III.

K atolik  wolnego stanu zaw arł związek m ałżeński z osobą w yzna
n ia praw osławnego, w  cerkw i praw osław nej w W arszawie w 1910 r. 
Po k ilkunastu  la tach  niezgodnego pożycia strony wniosły skargę roz
wodową do konsystorza praw osławnego i otrzym ały rozwód.

Z kolei ów mężczyzna ożenił się z katoliczką w zborze ew ange
lickim, przechodząc na w yznanie ew angelicko-reform ow ane.

Obecnie człowiek ten  pragnie uregulow ać swoje życie zgodnie 
z nauką Kościoła. Co robić? gdzie się zwrócić?

Opowiedz sędziego. N ajp ierw  należy ustalić pew ne fak ty .
1) M ałżeństwo owego mężczyzny zarówno w  pierw szym  jak  i d ru 

gim w ypadku jest nieważne, ponieważ zostało zaw arte z pom inięciem  
kanonicznej obow iązującej form y kan. 1094, 1099 K.P.K.

F orm a kanoniczna zaw ieran ia m ałżeństw a chrześcijańskiego za
częła p raw nie obowiązywać w iernych od soboru Trydenckiego, k tóry  
w  dekrecie „Tam esi” postanow ił, że na przyszłość ty lko w ażne są 
te  m ałżeństw a, k tóre zostaną zaw arte  wobec (własnego) proboszcza 
i dwóch św iadków ”. D ekret „Tam esi” dla w ielu różnych przyczyn 
nie wszędzie w  Kościele został ogłoszony i przy ję ty  tak , że nadal 
istniały różne form y i sposoby w yrażania przez strony zgody na m ał
żeństwo i przyjm ow ania tejże przez Kościół. I tak  np., w  jednym  
k ra ju , księstw ie czy miejscowości fo rm a trydencka zaw ierania m ał
żeństw  obow iązyw ała w szystkich ochrzczonych niezależnie czy pozo
sta li przy Kościele, czy poszli z p rądem  reform acji. Na innym  te ry 
to rium  fo rm a ta  obow iązyw ała sam ych tylko rzym sko-katolików , gdzie 
indziej, mimo jej urzędowego ogłoszenia, n ik t do niej się nie stosował, 
idąc za daw nym i m iejscow ym i zw yczajam i. N adto Stolica Apostolska 
w w ielu k ra jach  zw alniała od zachow ania form y trydenckiej przy m ał
żeństw ach akatolików  i w  m ałżeństw ach mieszanych.

W Polsce w  szeregu diecezji jak : gnieźnieńsko-poznańskiej, cheł
m ińskiej, w arm ińskiej, w rocław skiej, w  całym K rólestw ie K ongreso
wym  na mocy bulli B enedykta X IV  „M atrim onia” z dn. 4.XI.1741 r. 
m ałżeństw o m ieszane, tj. katolików  z akatolikam i, zaw arte  bez form y 
trydenck iej uw ażane były za ważne.

Dopiero dekre t K ongregacji soboru „Ne tem ere” obow iązujący 
z dniem  19 kw ietn ia  1908 r. w prow adził dla w szystkich katolików  
obrządku łacińskiego n a  całym  świecie (z w yjątk iem  k ra jów  niem iec
kich i W ęgier ob jętych konsystucją „P rovida”) jednolitą form ę try 
dencką zaw ierania m ałżeństw a, niezależnie czy zaw ierali m ałżeństw o 
czysto katolickie czy mieszane, tj. z osobami ochrzczonym i i wycho
w anym i poza Kościołem K atolickim .

O dtąd m ałżeństw o katolika, tj .  osoby ochrzczonej w Kościele K a
tolickim  lub do niego naw róconej z innego w yznania, jest w ażne wte
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dy tylko, gdy zostaje zaw arte wobec własnego proboszcza i dwóch 
św iadków, przyczym  należy pam iętać, że w łaściwość proboszcza jest 
te ry to ria lna  a nie personalna, tzn. że proboszcz we w łasnej para fii 
w ażnie błogosławi w szystkie m ałżeństw a, naw et osób obcych, nato 
m iast poza sw oją p a ra fią  nie może ważnie asystow ać przy żadnym 
zw iązku m ałżeńskim  naw et w łasnych p ara fian  (bez w ażnej delegacji). 
P rzepisy dekretu  „Ne tem ere” zostały niem al w  całości w łączone do 
K odeksu p raw a kanonicznego i obow iązują nadal.

2) K ato lik  ów przez zaw arcie m ałżeństw a wobec m in istra  p raw o
sławnego a strona kato licka przez zaślubienie owego m ężczyznę-ew an
gelika w  zborze ewangelickim , w brew  kan. 1063 K.P.K. ściągnęli na 
siebie ekskom unikę „latae sen ten tiae” zastrzeżoną ordynariuszow i 
(kan. 2319 § 1). N adto m ężczyzna ów po przyjęciu  w yznania ew ange
lickiego — popadł w  ekskom unikę „latae sen ten tiae” zastrzeżoną 
„speciali m odo” Stolicy Apostolskiej (kan. 2314).

Jeżeli strony chcą pojednać się z Kościołem, m uszą zwrócić się do 
ordynariusza, najlepiej za pośrednictw em  ks. proboszcza, prosząc 
o zdjęcie owych kar.

Po otrzym aniu rozgrzeszenia z cenzury zastrzeżonej ordynariuszo
wi na mocy kan. 2319 § 1, s trona  ew angelicka, zanim  otrzym a roz
grzeszenie od herezji w  zakresie zew nętrznym  (w zakresie w ew nętrz
nym  rozgrzesza ty lko  Stolica Apostolska), m usi zerw ać z herezją, n a 
p raw ić zgorszenie (przez w ypełnienie nałożonej pokuty), złożyć p ra 
w idłowe w yznanie w iary  (iuridica ab iu ra tio  haeresis) wobec p ro 
boszcza i dwóch św iadków, w edług form uły  przepisanej przez św. 
O fficjum  a znajdu jącej się w R ytuale Polskim . Po zdjęciu ekskom u
n ik i „in  foro ex terno” strony  w yspow iadają się, o trzym ają rozgrze
szenie z ak tualnych  grzechów — pow rócą w  ten  sposób do łączności 
z Kościołem i odzyskają u tracone przez w ystępek upraw nienia.

Jeśli mężczyzna ów chce ulegalizować m ałżeństw o swe zaw arte 
w  zborze ewangelickim , należy przeprow adzić konw alidację tego związ
ku, (z ty tu łu  b raku  form y kanonicznej), oczywiście, gdy nie zacho
dzą m iędzy stronam i przeszkody rozryw ające z p raw a Bożego i n a tu 
ralnego, a  druga strona pragnie nadal m ałżeństw a. (Gdyby była ja 
kaś przeszkoda rozryw ająca z p raw a kościelnego, należy od niej uzy
skać dyspensę). Wówczas strony  wobec proboszcza lub kap łana de
legowanego i dwóch św iadków  w  m yśl K an. 1094 K.P.K. w yrażą zgo
dę na zaw arcie m ałżeństw a, o trzym ają błogosław ieństw a Kościoła, 
ale nie uroczyste, tzn. poza Mszą św.

Gdyby strony nie mogły lub nie chciały dla sobie w iadom ych wzglę
dów zgodzić się na ponow ienie zgody m ałżeńskiej, tj. na zaw arcie 
ślubu w edług form y kanonicznej, wówczas proboszcz zwróci się do 
ordynariusza o uzdrow ienie tego m ałżeństw a w  zaw iązku (sanatio in 
radice; кап. 1138 K.P.K,).
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N atom iast, jeśli strony odrzuciły próby pogodzenia się w ysuw ane 
przez proboszcza i postanow iły się rozejść a lb o . się już faktycznie 
rozeszły, by założyć nowe rodziny, wówczas przysługuje im praw o 
zaskarżenia swego m ałżeństw a z ty tu łu  b rak u  form y.

S praw ę należy wnieść do sądu kościelnego, załączając do skargi 
powodowej dokum ent zaw arcia ślubu, zd jęcia cenzur i listę świadków.

Ks. Z ygm un t Ruszczak


